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Ceny ogłoszeń: Prenumerata: 
Ogłoszenia zwykłe za 1 mm. 20 gr., nadesłane 40 gr., w tekście 60 gr· 

. .  dostawą do domu zł. 1.- miesięcznie, przed tekst. red. 80 gr. Tabele lub zestawienia cyfrowe o 20°/� d�oższe. mteJSCOWa wraz z 
Zagraniczne o 50°1o droższe. Kolumny ogl. zwykł� składają się z 4 
szpalt. Biura ogłoszeń otrzymują rabat wedle umowy. �soborn pry-

- zamiejscowa 1 zł. 20 gr. miesięcznie. 

watnym udziela się przy wielorazowych ogł. odpo .viedmego o pustu 

Godziny redakcyjne: codziennie od 5-7 pop. 
Adres Red�hcji i Administracji : 

Nowy Sącz Jagi •llońska 29 .. ·. Telefon ss. 

Rok IV. Nowy Sącz, niedziela dnia 17 lutego 1929. 

o n we formy 
• 

us ro1owe 
Z chwilą złożenia w sejmie przez Klub parla­

mentarjuszy B. B. W. R. projektu nowej Konstytucji 
wesziiśmy w nową �fazę walki o podstawy prawne 
naszego ustroju. 

To też od 10 dni trwa już w pismach dyskusja 
ograniczająca się przeważnie narazie do omawiania 
projektu. Ale to .dopiero początki, gdyż niedługo roz­
pocznie się walka, krytyka, przedewszystkiem ze stro­
ny stronnictw opozycyjnych, ta krytyka negatywna, 
dla opozycji czy dla teoretycznych zasad, a niewąt­
pliwie także krytyka grup przychylnie usposobionych 
dla nroiPlrh. 'l;łór" "'"W�!pl:v 1 ic jJ1:l.j1..zyni si� do 
wszechstronnego omówienia projektu i do poprawy 
ewentualnych usterek. 

Niewątpliwie dość długo jeszcze przyjdzie nam 
czekać nim projekt ten stanie ·się ustawą, jednak już 
dziś możemy stwierdzić olbrzymią doniosłość same­
go faktu jego wniesienia i że odzwierceidla on w 'du­
żej mierze prądy grup sprzyjających obecnemu kie­
runkowi i jest ich odzwierciedleniem. Konieczność 
zmiany konstytucji, - która była pods.tawą naszego 
ustroju przez niemal pierwsze 10 lat niepodległości, 
jest faktem stanowczo stwierdzonym i nie negowa­
nym przez nikogo. Chodzi tylko w jakiej formie to 
ma nastąpić i na tern polu panują olbrzymie różnice 
poglądów wśród opozycji. 

Istnienie tych tez i djametralnych różnic jest też 
powodem, że opozycja nie mogła wystąpić i nigdy 
nie zdobędzie się na projekt zmiany. Twierdziła opo­
zycja, że Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem jest 
też niezdolnym do wystąpienia z takim projektem, ze 
względu na panujące w nim różnice poglądów. Ale 
ostatni fakt zadał stanowczy kłam temu_ twierdzeniu. 

Niewątpliwie na losy projektu będzie miała 
wpływ opinja społeczeństwa i nacisk jaki' ona wy­
wrze na decydujące w tym wypadku czynniki usta­
wodawcze, B. B. w.-· R. nie posiada w Sejmie wię­
kszości, to też jednolita zdecydowana opinja społe­
czeństwa będzie niemal bez decydującego znaczenia. 
Stwierdził to wyraźnie prezes B. B. W. R. pułk. Sła­
wek w swem przemówieniu do przedstawicieli prasy 
przychylnej dla obecnego Rządu zaraz po wniesie­
niu projektu. 

Naturalnie, że w wytwarzaniu tej opinji pierw­
szorzędne znaczenie posiadać będzie prasa omawia­
ca bez uprzedzeń podstawowe tezy projektu i przy­
czyniająca się do ich spopularyzowania · w społe­
czeństwie. 

Stajemy więc bezpośrednio przed zmianą ustroju, 
gdyż dotychczasowy w życiu nas�ego społeczęństwa 
wykazał tyle wad i braków, że dalsze utrzymanie go 
rodziłoby coraz groźniejsze dla państwa skutki. 

W ostatnich dwu latach jesteśmy świadkami 
wydarzeń w życiu· naszego państwa wskazujących 
w jakim kierunku zmiany w naszem ustroju mają iść, 
chodzić więc będzie ewentualnie w niektórych wy­
padkach o przyobleczenie w formy prawne, trwałe, 
tych zmian. 

Zwolennicy niewzruszalhość zasad parlamentar­
nyc'1, jakie wytworzyły się przed wojną, i po wojnie 
�wiatowej i okazały się w wielu pal'lstwach nie do 
utrzymania, muszą pogodzić się z tern, że życie nie 
zna jakichś niewzruszonych teoretycznych zasad 
w tym kierunku, gdyż idzie ono ciągle naprzód 
i wymaga dostosowania do niego zasad ustrojowych. 

Doktrynerskie upieranie ,:;ię przy pewnych dro­
gą teoretycznych ro.zu'llowań tworzonych zasadach 

ustrojowych nie może się ostać, skoro życie po 10-o 
letniem doświadczeniu wymaga zmian. �dostosowa­
nych do poziomu naszej ewolucji społecznej i poli­
tycznej. Krytyka, oparta jedynie na takich teoretycz­
nych i uznanych za nienaruszalne przesłankach, okaże 
się zawodną i jałową, jeżeli nie wysunie tez pozyty­
wnych twórczych. 

Nie ostanie się wspołeczeń�twie to, co · głosi 
opozycyjna lewica o idealności zasad klasycznego 
parlamentarnego ustro·u, w prowadzonych do .Kon­
stytucji 1921 roku. 

3koro te zasactf w warunkach Polski współ­
czesnej zawiodły, stały się przyczyną narażenia pań­
stwa na katastrofy. Ewolucja form ustrojowych od­
bywa się wszędzie, jest bowiem ona prawem wie­
cznie trwającem, 

w· życiu nic nie stoi na miejscu i dziwacznem 
byłoby zdanie, że obecnie rozpowszechnione formy 
ustrojowe, są szczytem ewolucji ludzkiej i żadnym 
zmianom uledz nie mogą. 

W kampanji o zmianę naszej konstytucji zajmie­
my stanowisko jakie podyktuje nani interes naszego 
państwa. Stąd też w szeregu artykułów zajmiemy się 
omawianiem postanowień projektu. Na razie poruszy­
my zasady projektu odnośnie do wyboru i stanowis­
ka prezydenta Rzeczypospolitej jako pierwszego czyn­
nika w państwie. 

Główny punkt reformy, zaproponowanej przez 
B. B. obraca się dokoła osoby Prezydenta Rzp1itej, 
oraz jego roli w stosunku do Rządu i Sejmu. Rola 
ta stanowi podstawową myśl konstytucyjną projektu, i 
znalazła swój wyraz w art. II. projektu, który głosi, 
że „NAJWYŻSZYM PRZEDSTAWICIELEM WŁA­
DZY w PAŃSTWIE POLSKIEM JEST PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ". 

Z tego postanowienia wynika, że Prezydent jest 
czynnikiem nadrzędnym w stosunku do organów 
władzy wykonawczej, prawodawczej i sądowej, koor­
dynującym ich działanie i stosunek wza;emny. Posia­
da. on prawo mianowania i odwoływania rządu i sę­
dziów, rozwiązywania Sejmu i Senatu i kwestjonowa­
nia słuszności stanowionych przez obie izby praw. 
Posiada też przeważający wpływ na sprawy, dotyczą­
ce obrony państwa i kontroli' państwowej, gdyż jego 
akta nominacyjne w tych dwóch dziedzinach nie wy­
magają kontrasygnaty. 

Tak znaczne wzmocnienie roli Prezydenta 
w państwie czyni oczywiście niezbędnem zmianę 
sposobu jego powoływania. Dotychczas Prezydent 
był emanacją woli Sejmu i Senatu, ktore go wybiera­
ły, a więc poniekąd był od nich uzależniony. Stając 
się czynnikiem nadrzędnym w państwie, Prezydent 
musi pochodzić bezpośrednio z tego samego źrodła 
co Sejm i Senat. Art. I projektu stanowi, że „źródłem 
władzy Rzeczypospolite Polskiej jest Naród, prawem 
naczelnem - dobro państwa". Prezydenta ma więc 
wybierać naród bezpośrednio drogą plebiscytu, nada 
mu to bowiem dostateczną niezależność i autorytet 
dla wykonania koordynujących działalność innych na­
czelnych organów i władz funkcji. 

Postanowienie to odpowiada najzupełniej poję­
ciom demokratycznym, zaś ograniczenie wyboru do 
dwóch kandydatów zapobiega przetargom partyjnym 
co do osoby przyszłego Prezydenta. Tak jak to prze­
widuje projekt. Prezydentem może zostać człowiek, 
cieszący się popularnością i zaufaniem społeczeństwa, 
człowiek wybitny. a nie figura lub posłuszne narzę­
dzie w rękach pewnych grup. W masie społecznej, 

Konto czekowe: P. K. o. 406.425. 

Własne oddziały redakcyjne na całem Podhalu, 

Rękopisów nie zwraca się. 
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nawet na niskim poziomie stojącej, tkwi zawsze jas­
na świadomość, kto jest człowiekiem godnym stanąć 
na czele państwa. W tych warunkach rozgrywka nie 
może się odbywać pomiędzy jednostkami pozbawiC'­
nemi w społeczeństwie autorytetu i nie posiadającemi 
dużego poczucia odpowiedzialności. politycznej. 

Blok, konstruując w swym projekcie nową kon­
cepcję Prezydenta Rzplitej, jako czynnika koordynują­
cego rozbitą i nieumiejscowioną odpowiedzialność 
zasadniczych władz 1�aństwowych. 

Wniesienie projektu zmiany Konstytucji przez 
B.B.W.R świadczy niewątpliwię, że wbrew wszytkiem 
pogłoskom lansowanym przez opozycję klub ten 
w zupełności stanął na wysokości zadania i wpro­
wadza w życie hasła jakie głosił, a więc przedewszv­
s�ki..::n .c.asad�, że Jub'ro panstwa me Jest sumą inte­
resów grup wchodzących w skład Bloku, reprezentu­
jących najróżniejsze kierunki polityczne i społeczne. 
Projekt ten niewątpliwie najbardziej odpowiada też 
w dzisiejszych warunkach zadaniu - jakie wziął na 
siebie Blok Bezpartyjny. 

POWSTANIE 

Zwigzku Podhalan 
w Ameryce 

Dziennik związkowy wychodzący w Chicago 
przynosi ostatnio artykuł w sprawie organizacji Pod­
halan w Ameryce, który poniżej w całości przedru­
kowujemy. 

W granicach Stanów Zjednoczonych zamiesz­
kuje przeszło sto tysięcy polskiego ludu górskiego, 
stąd zwanego Góralami, mającego własne piękne tra­
dycje historyczne, własne zwyczaje i obyczaje, wła­
sny strój, własną gwarę, nawet własną w tej gwarze 
poezję i własne wzory artystyczne w budownictwie 
i zdobnictwie. 

Wszystkie te znamienne cechy odrębności nie 
uwydatniają się wprawdzie wśród góralskiej masy 
wychodźczej, gdyż w Ameryce wszystko szarzeje 
i pod jeden idzie strychulec banalnej powszechności, 
wystarczy jednak zagrać na duszy góralskiej. a wy­
zdobędzie się z niej zaraz to piękno, jakie w duszy 
tej zrodził czar gór Tatrzańskich i Podhala. 

Zrozumiałem też jest, że tego typu Polak nie 
może zbyt długo żyć w rozsypce, choćby tylko sezo­
nową tworzył emigrację. 

Rozpoczął się też organizować w swoiste ze-· 
społy Podhalan, których zadaniem jest podtrzymywać 
piękne tradycje i zwyczaje wywiezione z kraju, a na 
ziemi amerykańskiej jednoczyć się w siłę, któraby by­
ła pomocną sprawie góralskiej nie tylko tutaj, ale 
i tym braciom, którzy pozostawszy na Podhalu, straż 
tatrzańską pod Gewontem pełnią. - Początek dało 
Chicago. 

Rok temu za inicjatywą p. Stefana Jarosza, 
a pod początkową dyrektywą Dra Lenarta powstały 
pierwsze próby zjednoczenia Podhalan w odrębną, 
a swoisty charakter mającą organizację 

Ówcz�sne atoli echa, jakie nadchodziłyz Polski, 
uniemożliwiły wspólną akcję. Próby jednolitego dzia­
łania rozbiły się i zamiast jednej, powstały dwie or­
ganizacje góralskie, mianowicie Stowarz szenie Pod­
han z główną kwaterą w dzielnicy Wojciechowo 
i Polsko - Amerykańskie Tow. Tatrza11skie, złożone 



dzisiaj z dwóch kół, z głównym zarządem na pół­
nocno - zachodniej stronie miasta. Największe z tych 
kół, Nr. 1-szy ma swą główną kwaterę w dzielnicy 
Town of Lake, z ob. Zygmuntowiczem, jako preze­
sem Koła na czele. 

Zarząd główny Pol. Am. Towarzystwa Tatrzan­
skiego tworzą Prezes, Henryk Lokański; sekretarz fin. 
J. Łapatowski, sekretarz protokołów prez. Sichrawa, 
skarbnik J. Kalemba, dyrektorzy: Dr. F. Lenart, M. Re­
kucki, K. Stoch, S. Bachle.da, W. Kalafut, J. Buńda, 
pani J. Zembal i A. Topór. 

W skład komisji rewizyjnej wchodzą: A. Hin­
kelman, A. Zygmuntowicz, I. Lenard. Prezesem hono­
rowym Pół. Am. Towarzystwa Tatrzańskiego jest 
Kosul-Oeneralny, Dr. Z. Kurnikowski. 

Zarząd Koła Nr. 1-szy na Town of Lake tworzą: 
Prezes, Antoni Zygmuntowicz, wiceprezes Stanisław 
Bachleda, kasjer Karol Stoch, sekretarz finansowy 
Fr. Chowaniec, sekretarz protokółowy St. Tatar. Koło 
to posiada własną kapelę. góralską. 

Zarząd tymczasowy Koła Nr. li. na półn. zach. 
stronie miasta składają: Prezes Ludwik Bryniczka, wi­
ceprezes Fr. Medwecki, skarbnik Jan Jarosz, sekret. 
protokołu Fr. Starczewski. 

Upłynął rok, w którym to czasie obydwa zes­
poły góralskie rozwinęły ożywioną działalność, docho­
dząc do znaczniejszego stanu liczebnego i odpowie­
dniego stanu majątkowego, Zaznaczyła się jednak 
w nic,h pewna różnica dążności. Ody Stowarzyszenie 
Podhalan ograniczyło się do wciągania wswe szeregi 
jedynie pochodzących z właściwego Podhala a więc 
rdzennych górali zwłaszcza z powiatu nowotarskiego, 
Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Tatrzańskie posz­
ło dalej, utrzymując, że do rodziny podhalańskiej na­
leżą także wszyscy ci, �tórzy pochodzą z powiatów 
Nowy Sącz, Limanowa, Zywiec i Maków, a zarazem 
i ci, którzy objęci zostali panswowością Czecho - Sło­
wacji. 

Poza tern Tow. Tatrzańskie stara sie pozyskać 
dla swych celów sympatyków wśród wszystkich mi­
łośników Tatr bez względu na to, z jakiej oni części 
Polski pochodzą. 

Rozbieżność tych poglądów nie jest atoli dÓ­
syć silną, aby uniemożliwiała wspólną pracę obu 

RJER PODHALANSKI 

podhalańskich zespołów. Stąd niemal równoczesme 
z obu stron poczyniono próby zlania się w jedną 
silną organizację pod pożądaną nazwą Związku Pod­
halan. 

Przyjęto kilka głównych punktów, mających być 
podstawą działalności przyszłej organizacji, która ma 
nosić riazwę: Związek Podhalan w Ameryce. Z punk­
tów tych najwaźniejsze są: Pomoc wzajemna na grun­
cie amerykańskim. Pomoc dobrowolna dla braci Pod­
halan w Polsce. Autonomja w sprawach wewnętrznych 
dla poszczególnych grup i zrzeszeń, w chodzących 
w skład Związku. Reklama Tatr i Podhala. Podtrzy­
manie tradycji podhalańskich, czynny udział w roz­
budowie letnisk polskich na Podhalu. 

Uchwały powyższe zaczną obowiązywać po ich 
ratyfikacji przez walne zebrania łączących się zespo­
łów. Po ratyfikacji czyli zatwierdzeniu uchwał wczo­
rajszych zbiorą się zarządy łączących się zrzeszeń i 
wyłonią z siebie trzy komisje mianowicie: wyrównaw­
czą dla uzgodnieina spraw finansowych - konstytu­
cyjną i przedsejmową. Komisje te zdadzą swe zprawo­
zdania na walnem zebraniu zarządów łączących się 
zrzeszeń, które to zebranie zwoła następnie 1 szy Sejm 
Związku Podhalan w Ameryce- - Przypuszczać 
należy, że Sejm ten odbędzie się w połowie miesiąca 
marca b. r. w Chicago. 

W zasadzie więc Związek Podhalan w Ameryce 
już jest powołany do życia, spodziewać się bowiem 
należy, że wobec objawionej dobrej woli, ratyfikacja 
uchwał konferencji wczorajszej nie napotka na powa­
żniejsze trudności. 

Próby te ostatnio uwieńczone pomyślnym rezul­
tatem, albowiem na wspólnej konferencji Zarządu 
trzech zespołów podhalańskich doprowadzono do 
pomyślnego uzgodnienia podstaw, celów i nazwy 
centralnej organizacji podhalańskiej. 

Wiadomość ta ucieszy zapewne wszystkich 
działaczy podhalańskich gdyż nareszcie po kilkudzie­
sięciu latach zamieszkujący w Ameryce Podhalanie 
przystąpili do uformowania na wzór istniejącego kra­
ju Związku Podhalan, który to Związek ze względu 
na olbrzymią ilość Podhalan bawiących w Ameryce 
stanie się potężną organizacją, a zadaniem jej będzie 
utrzymać kontakt z krajem oraz kultywować tradycję 
podhalańskie. 

- - -

Budow lotniska 
Powiatowy Komitet Ligi powietrznej obrony 

Państwa w Nowym Sączu wystąpił ostatnio z ini­
cjatywą urządzenia na terenie miasta Nowego Sącza 
lotniska dostosowanego do potrzeb regularnej komu­
nikacji powietrznej. 

W tym celu odniósł się do wojewódLkiego Ko­
mitetu L. O. P. P. któremu przedstawił konieczność 
urządzenia takiego lotniska a to tak ze względów 
strategicznych z uwagi na bliskość granicy, jak i też 
z uwagi na w pobliżu leżące zdrojowiska i letniska, 
które to wszystkie mają połączenie autobusowe z No-
wym Sączem. 

Projekt teu uzyskał aprobatę i nader życzliwe 
przyję�ie przez powyższy Komitet, który dla jego 

Józef Baczpński. 

ZIMA. 
I. 

Otulona w biały płaszcz spływała z niebios ku 
ziemi, rzucała lekki puch śniegu jako szlak swo1e1 
drogi, aby wszędzie wejść mogła, gdzie tylko zawio­
n ie jej silRy dech. 

Ciche i lekkie jej pierwsze kroki nie przeraziły 
stworzenia; jej kochanek Mróz pozostał jeszcze w tyle; 
czekał chwili, w której pracę swej pani_ odrazu po­
chwyci w żelazne ścięgna palców. - Ciężatem śnie­
żnych chmur, zaległa horyzonty, - ramiony otoczyła 
świat w uścisku zbratania nędznej dołi, w przejawach 
śmierci i pytaniu o jutro. 

Życie jeszcze dalekie, nim zbudzi się jego serce: 
to pohulam samowolnie - szeptała w dzikiej rado­
ści;,, nim zakwitnie kwiat przedwiośnia; nim ciepła 
dłoń kobiety podniesie go dla pieszczot swych warg; 
to ja jeszcze znak śmierci złożę na ustach spragnio­
nych pocałunków życia. 

„Pójdę .... i przyjdę wszędzie - - - poznasz 
mnie człowieku, gdy stanę przed tobą z pytaniem na 
ustach; gdy chłodnem ramieniem obejmę twą nędzę 
i wycisnę ci łzę, gdzieś ze dna duszy i serca. - -

Gwiazdy jeszcze daleko, - one drogą będą dla 
mrozu, gdy spadnie z· szybkościę światła na ziemię. 

Pierwsze lekkie i ciche kroki śnieżnej postaci, 
już głuszył wiatr, który gdzieś zdała nadchodził, � 
gdzieś na kraficach odległych pól, tańczył wśród wol­
nych przestrzeni, uderzał o przydrożne wierzby, ła­
'mał gałę�ie i rzucał na pola martwe .... Tumany białe­
go pyłu, porwane prądem ROWietrza uderzał z sił 

w Nowym Sączu 
· przeprowadzenia zwrócił się już z konkretnemi uch-
wałami do odnośnych adz związkowych w War-

. szawie. 
Spodziewać się edy należy, że sprawa ta zo­

stanie w Warszawie w krótkim czasie czasie pomyśl­
nie załatwioną, a wówczas Nowy Sącz znajdzie się 
na szlaku komunikacji powietrznej, co niezawodnie 
przyczyni się do jego rozwoju pomijając już sam 
fakt, wygody mieszkańcow Nowego Sącza i jego 
okolicy którzy wówczas będą mieli możność stałego 
korzystania z tego najszybszego w dzisiejszej dobie 
środka komunikacji. 

-o-

o mur miasta, w okn.t mieszkań, w twarz przechod­
nia, który przez łzy patrzył na taniec Zimy. 

Wiatr wył, szalał, rzucał coraz nowe zasoby sił 
i energji; wdzierał się foiegiem w kryjówki zwierza, 
w gniazda ptaków i wszczeliny nędznych mieszkań 
człowieka. - Uderzył w cmentarny mur, w ramiona 
krzyża, rwał mogiłę, wył jakąś pieśń żałobną, budził 
ze snu umarłych... Z cmentarza bił pod horyzonty, 
wrócił pod okna sieroty, i: mówił jej głosem rozpaczy 
i bólu ... Szalony pędził, miotał śniegu pył z siłą g wał­
towną i wściekłą. 

Bezsilny już teraz, konał na powałonem cielsku . 
zasp śnieżnych. - - Gdzieś błysła gwiazda spoj­
rzała na ziemię i już wołała towarzyszki na pracę 
dalszych chwil. - Mróz rwał ku ziemi z siłą świa­
tła - stanął u stóp swej pani. -

„Hej.... pohulam szeptała zii:1a; uderzę pięścią 
między oczy, aż łzami i krwią zapłaczą„ syczał zło­
wrogi Mróz... i szłi oboje z pytaniem na ustach, 
z ciekawością iskrzących się ócz. 

Il. 

W jasne, świetlane gwiazdy, usłane niebo i zie­
mia w bieli spoglądały ku sobie łącząc swe wzajem­
ne tchnienia; ona przyjmuje .to światło miljona gwiazd. 
które iskrzą się w niepokalanej czystości śniegu. 

Cisza - już nie drgnie bezlitosna gałąź cmen­
tarnych drze\\(, które rzuciły swą szatę w dzień pó­
źnej jesieni na grób zapomniany ... Tam jeszcze spó­
źniony ptak szybuje ponad białe pole, zlatuje w ludz­
kie domostwa i kryje się w poddasze owiane śnie­
giem ... -

Zapłonęły światła latarni, okna kamienic i nędz­
nych zaułków ubogich. Ulica domem mu była, gdy 
szukał dróg źycia; wypieściła go nędza bezlitosna, 
która go dzieckiem swym zwała; tulifa miłośnie w ła-
ch a 
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Przez 40 lat wypróbowany 
niezawodnie skutkują cy 

preparat! 

znakomity środek ochronny 

:-: organów oddechowych :-: 

Zarazem jest to środek wytwarzający krew 

pobudzający apetyt. Prawdziwe tylko 

z marką-- ochronną. 

,,3 JODł:.V'' 
Do nabycia WB wszystkich aptBkach i dro rjach i tam 

gdziB rBklama widoczna. 

Wytwarzany całkowicie w kraju! 

Magistrat spies.zv 

z potnorą ubogiej 

ludności 
Szalejące od kilkunastu dni w prost „syberyjskie 

mrozy" dają się najbardziej we znaki ludności ubogiej, 
nie będącej zaopatrzonej w opał oraz środki żywnoś­
ciowe. 

To też Magistrat miasta Nowego Sącza podjął 
chwalebną inicjatywę w przyjściu z pomocą tym naj­
biedniejszym. 

W tym celu otworzono herbaciarnię w której 
najubożsi otzymują herbatę względnie pożywną zupę 
zadarmo inni zaś za nader niską opłatą bo wynoszą­
cą 15 gr. za szklankę herbaty z cukrem i kawałki m 
chleba, względnie 25 gr. za porcję pożywnej zupy 
wraz z chlebem. Nadto otworzono schronisko dla 
pozbawionych ciepłego pomieszczenia, które te schro­
nisko otwarto w domu ubogich. Oprócz tego rozwi­
nięto akcję rozdawnictwa chleba dla biednych. By zaś 
umożliwić ogrzanie się ludności podmiejskiej przyby­
łej do miasta, ustawiono do rynku trzy piecyki kok­
sowe. Również zwrocił się Magistrat do Urzę du 
wojewódzkiego w Krakowie o przydzielenie mu z za­
pasów kolejowych pewnej ilości węgla, a gdy go 
otrzyma rozda go pomiędzy najbardzie,j potrzebujących. 

To też o tyle przynajmniej ulżoną została w na­
szem mieście nader ciężka dola ludności ubogiej, 
której najbardziej dają się we znaki obecnie panujące 
mrozy. 

• 

Mróz ścinał mu łzy w oczacfi; rwał te strzępy 
wiszących łachmanów i pędził gdzieś bez celu i -
końca. 

Stanął... tam pod latarnią - ona Mańka znał ją 
dobrze. - - - Drżąca ze zimna, patrzyła poprzez 
łzy pięknych niegdyś oczu. -

Hej wygnana jak pies bezpański! 
Już mróz chwycił ją za gardło ... uderzę p1ęsc1ą 

między oczy... krwią zapłaczesz - słyszała jego 
szept. -.. "Skostniałe ręce kryła · pod drżącą pierś ... 
gdzie pójdę wołało trwożne serce,-_ ,,zginiesz jak 
suka" syczała zima„ przyślę ci skrzydła kruka na 
sztandar żałoby, a głos jego na pogrzebowy ton. 
A już Wicek stał przy niej, otoczył ramieniem i pa­
trzył w jej oczy długo i miłośnie. 

Zaglądali w szyby kawiarni, łowiąc dźwięczne 
tony muzyki. - Widzisz; tam ciepło i wino płynie, 
- - - do nas nie przyjdzie ta strojna pani, bo 
mróz, psiakrew ... wyciągnął zaciśniętą pięść, splunął 
przez zęby, ujął Mańkę pod ramię i znikł na zakrę­
cie ulicy. 

Miasto już spało, a w mrokach nocy szedł dech 
ciężki w tej walce o byt i życie; Mróz kładł swe 
mocarne dłonie na nędzę człowieka; - wyciskał mu 
krwawe łzy i krzyk dławionego głosu, wyrywał z pier­
si dobrej i zbolałej. 

Czarny ptak wrzeszczał z trwogi i przerażenia ; 
cz ekał świtu - dnia ciepła i słońca. 

,,Źycie jeszcze daleko, nim zbudzi się jego ser­
ce : to pohulam swawolnie ... szeptała w dzikiej rado­
ści; nim zakwitnie kwiat przedwiośnia; nim ciepła 
dłoń kobiety podniesie go dla pieszczót swych warg: 
ja jeszcze znak śmierci złożę na ustach spragnionych 
pocałunków życia. 

Nowy Sącz, w tutym 1929. 
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Pożar baraków 

przy ul. Batorego 
W nocy z 13 na 14 bm. około godziny 2 giej 

wybuchł pożar w barakach t. zw. Aleksandra znajdu­
jące się przy ul. Batorego. 

Natychmiast po zauważeniu pożaru zawezwano 
straż ogniową która też nader sprawnie przybyła na 
miejsce ognia z naczelnikiem Wolińskim. -

Akcja ratunkowa była nader udrudniona ze 
wzgl�du na mróz to też całe baraki spłonęły, wskutek 
czego 4 rodz y pozba vione·zostało dachu nad głową. 

Pożar powstał wskntek nieostrożności- właściciela 
zakładu· s1olar-J ... iego w barakach tych się znajdującego, 
który pozostawił orien w piecyku, od któreg0 zajęły 
się wióra a nash,:p, e ściany baraku. -

Akcja ratunk'bwa trwała c 1o godziny 5 tej rano. 

Lista o.:�M dawców na 
dom. im. śp. Ks. Sulmy 

Na budowę do)TIU wakacyjnego im. ks . Pawła 
Sulmy wpłynęły dalszym ciągu następujące składki. 

E. Cisowska 50 zł, S. Danielska 90 zł, Z. Osu­
chowska 50 zł, J. Kimmerówna 50 zł, Z. Trybowska 100 
M. z Cisowskich Kapturkiewiczowa 50 zł, K. Płon­
kówna 54 zł, J. Kochówna 50 zł, Wł. Nawojowska 50 
H. Łobozińska 50 zł, M. Rajkowska 50 zł, St. z Krze­
czewskich Celewiczowa 120 zł, A. Czarnikówna 54 zł, 
Br. Klehrowa 50 zł, M Koc11ówn 50 zł, J. Zarańska 36 
A. Bieńków na 50 zł, J. R li ; 'i. I a orJ zł, W. Woh:cz­
kówna 50 zł, L. Szewczykówna, 50 zł, M. Urf/ń ,, J 90 
H. Smolarzówna 70 zł, Br. z Rudników Krawczenko ,00 
M. Chylakówna 30 zł, W. Stanowska 40 zł, M. z t ;., -
slingerów Krokowa 150 zł, H. Smorońska 30 zł, 
A. Gębkówna 180 zł, E. ZieJii'<,ln 50  zł, St. Janetów­
na 50 zł, A. Uryżyna 50 zł, J. l'lew:,rnwa 80 zł, 
T, Mrozówna 60 zł, M. Chwalibc,z °> 1 •. j. C � -
czyfr,;ka 50 zł, A. Ptakówna 50 zł, . H. z 1:-Jo �I ów 
Fisz >wa 100 zł, Składnica Kółek ruin. Msza1 1 ) • 
przez WP. Wawrzykowskiego 20 zf. l(aZ1.'m L.,. ., zł. 
Dotychczas zebrano 9649 zł. 

Ili Lista ofiaro(law.cow 
na cele 

,,dni przeciwgruźliczych'' 
Karolina Lamborowa 2 zł., Dr. Waśko 3 zł., Dr. 

Birn 3 :zł., Ks. Maciaszek 2 zł„ J. Knobel 5 zł., 
Dr. Statter 3 zł., Dr. Folty1'iski 3 zi., Zygmunt Woja­
czyński 5 zł., Edw. Burger 5 zł.,, Dr. B. Stern S. zł., 
Huppert i Birnbaum 5 zł., Inż. Swirski 2 zł., Wlodz. 
Dobrowolski 3 zł., Flor. Volker 4 zł., Est Kresch 2 zł. 
Farber i Flaschen 3 zł., Leon Stern 5 zł., Pili11ski 2 zł. 
Dr. Sichrawa 3 zł., Rodzi11 :;ki 2 zł., W et. Gąska 3 zł., 
Dr. Steinmetz· 3 zł., ChwaiilJóg 3 zł., dyr. �amborski 
2 zł., Aron Geller 3 zł,. Racięski 3 zł., W. Krokow­
ski 2 zł., Zabrza 2 zł., Dr. Dudziński 4 zł., Ks. We­
ryński, Stary Sącz 4 zł., Kannerowa 5 zł., księgarnia 
Jakubowskiej 2 zł., Friedmann 2·60 zł., Kornfeld 4 zł. 
Scherlip 2 zł., 

Suma ofiar wynosi dotychczas 773 zł. Znacz­
ków rozesłano za 1450 zł. A zatem prawie połowa 
zalega u różnych osób. 

Komitet prosi ponownie o zapłacenie należytoś­
ci wzg!. zwrot nieprzyjętych znaczków, 

Do dnia 15 lutego cała akcja musi być ukoń­
czona, a znaczki niezakupione muszą być zwrócone 
centrali w Warszawie. 

Komitet przypomni w przyszłym tygodniu -
imiennie na tym miejscu tym osobom, którzy dotych­
czas z jakichl'ohv i K: •powodów naszemu "" L wani w 
nie uczynili zadość. 

Zbrodnicze we sj o pękRię­

ciu rur \l odociągowych 
Dnia 13-go b. m. nieznani sprawcy rozpuścili 

po mieście wieść jakoby rury wodociąr >we dopro­
wadzające wodę z głównych zbiorników w Roszko­
wicach groziły zamarznięciu. 

Skutek tej plotki był ten że mir<;zka1ky zaczęli 
natychmiast przygotowyw.:� większe zapasy wody, 

ER PODHALAŃSKI 

rozumie się pobierając ją z wodociągów tak, - że 
w przeciągu krótkiego czasu zbiornik został wyczer­
pany, a pompowanie wody nie mogło nastarczyć cią­
głemu gwałtownemu pobieraniu wody przez miesz­
kańców. 

W obe;,: t"fO Magistrat prainąc sprzeciwdziałać 
tej fałszywej pogłosce,, w skutek której poniósł zna-

. czną stratę zawiadomił mieszkańców miasta przez 
ogłoszenie bębnem, że pogłoska o grożącem braku 
wody jest nieprawdziwa, wobec czego przygotowanie 
zapasów wody iest zbędne. 

Napiętnować atoli należy i to najostrzej rozgła­
szanie niesprawdzonych wieści j to tej miary co pęk­
nięcie rur wodociągowych które powoduje z jednej 
strony pewnego rodzaju panikę z drugiej zaś powo­
duje znaczne szkody materjalne. 
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Kronika. 
OSOBISTE .. 

ŚLUB. Dnia 2 bm. odbył się w Nowym Sączu 
ślub p. Julji Burgerówny corki właściciela dóbr 
Łomnica z p. Władysławem Wójtowiczem poruczni-
1. p. s. p. 

ŚLUB. Onegdaj odbył się w Krakowie ślub 
Sądeczanina dr. Włodzimierza Kubijowicza, docenta 
U. J. ,. p. Zofją Piórkówną profesorem gimn. pryw. 
w Krakowie. 

MRÓZ, Dokuczliwe tegoroczne mrozy nie chcą 
sfolgować. Zwłaszcza ostatnie dnie wprost katastro­
falnego nątężenia mrozu spowodowały wielkie szkody 
podobnie jak zresztą n 1 Lren·c c1kj Polski. Pociągi 
p zychodzą stale z opóż11ie1,iem, ,nnicjszem może niż 
na in )Ch liniach, bo od 1 - 6 godzin. 
W mit...:,de daj':! s·t;: zauważyć dotkliwy brak węgla, a 
ustał także prawie że rnpełnie obfity dowóz drze va 
przez chłopów. T t:mp� . ., · ·ira osiągnęła w mieście 42', 
C. poniżej zera. Natomiast w okolicy Starego Sącza 
zaobserwowano temperaturę 46°. Dunajec nawet na 
rwiących niezmarzających w zimie miejscac!i, pokrył 
się grubą powłoką lodu. Szkoły średnie i powszechne 
zamknięto. 

Z SALI ODCZYTOWEJ. Zapowiedziany na 
ubiegłą niedzielę odczyt Dr. Rei-; 'd na temat „Muzy­
ka polska jako odzwierciedlenie duszy narodu" nie 
·odbył się z powodu silnych mrozów, a w następst­
wie spóżnienia w przyjeździe prelegenta.· 

Z TEATRU TOW. DRAM. Zapowiedziane na 
\\ torek przedstawienie wznowionej sztuki „Hiszpań­
ska Mucl1 1" zostało odwołane z powodu mrozów, 

POŻARY, W ubiefi,lą niedzielę koło południa 
wybuchł ogie11 w mieszkaniu p. Maschlera przy ul. 
Szujskiego. Mianowicie od piecyka zapaliła się drew­
niana ścianka. Przybyła straż ogniowa wyrąbała ścian­
kę i ogień· złokalizowała. 

W tymże samym dniu przed południem miała 
miejsce eksplozja pieca w mieszkaniu adw. dr. Bo­
rowczyka przy ul. Jagiellońskiej. Również interwenjo­
wała straz pożarna. 

ROZPRAW A PRZECIW KOMUNISTOM. Jak 
się dowiadujemy w kadencji marcowej sęc',·ów przy­
sięgłych odbędzie się rozprawa przeciw c 'oniwm 
organizacji komunistycznej o której zlikwidowaniu 
swego czasu donosiliśmy. Dotychczas z głoszonych 
jest 1 O ob.otJCów przeważnie z Krakowa. 

PRZERWA W ELEKTROWNI. Dnia 13 b. m. 
nastąpiła nagła przerwa w dostawie prądu elektrycz­
nego dla oświetlenia miasła a to z powodu pęknię­
cia rury wodociągowej. 

Przerwa ta trwała kiłka godzin. 
OGÓLNA REJESTRACJA LUDNOŚCI. W poło­

wie lutego ma być przeprowadzona w całej Polsce 
ogólna rejestracja ludności. 

- Rejestracja ta zarządzona zostanie przez Mini­
stra Spraw Wewnętrznych na podstawie roz1 . Prez. 
Rzeczypos.poii1ej o ewidencji Ind ości. Rejestracja ta 
jest konieczna. W chwili obecnej O proc. obywateli 
nie zamieszkuje faktycznie w tych gminach, do któ­
ryc są przydzieleni. · 

Powoduje to utrudnienia przy uzyskiwaniu do­
kumentów, wpi ywaniu do ksiąg stałej ludności dzie­
ci urodzonych w r,;minach, c'n których rodzice nie są 
przynależni. 

Pozatem na Kresach gdzie prowadzone były 
przestarzale kstęgi stanowe panuje, obecnie w tej 
dziedzinie zupełny chaos. 

Wprowadzony zostanie jednolity system w tej 
dziecz,1,'e i ludność będzie miała ułatwioną drogę 
w uzysk·wa1�·u różnych dokumentów, 

nadaje 
bieCi::tnie 

�niexnq. białość. 

Z WYDA WNICTA. 

Str. 3. 

JÓZf.F ALEKSANDER ,GAŁUSZKA „GŁOSY 
ZIEMI", Warszawa 1929, Nakładem f. H::>esicka. l 

W niewielkiej, z dużym smakiem wydanej książ­
ce zawarł J. A. Gałuszka przepiękne strofy swej poe­
zji. 

Całość, -jako taką, -podzielićby można ideowo 
na dwie zasadnicze części: pierwszą, -właściwe głosy 
ziemi, zmieniające swe barwne szaty pór roku, -trzy­
dzieści dwa wiersze, w których autor opiewa kolejno 
- wiosnę, lato, jesień i zimę, - w ich : najbardziej 
malowniczych fazach, - i część drugą, - o charak­
terze refleksyjnym, zawierającą utwory podkreślające 
niejako stosunek poety do - Boga, - świata, - oj­
czyzny ... obok poematy pisane pod wpływem przeżyć 
i wypadków zewnętrznych, przez )ktualność swoją 
nic jednak nie tracące z zawartej w nich rzetelne_ 
poezji; - tak: śliczne epitafjum . - NA SM!ERC 
AUTQRA „POPIOŁÓW" - dalej ,�,,TRUMNA JAKO 
SŁONCE" - wiersz , poświęcony prochom Jul. Sło­
wackiego, - ,,BIALI SWIĘCI POBOJOWISK" - apo­
teoza ofiarnej pracy Czerwonego Krzyża (wiersz pisa­
ny na IV Międzynarodowy Kongres Medecyny i far­
macji Wojsk. w Warszawie) - pełny głębokiego 
partjotyzmu „HYMN O LWIM GRODZIE" i inne. -

Qgromnie_ silny i pełen wyrazu jest wiersz: ,,PO­
WÓDZ." ,,KROLOWIE DZIADOWIE" łączą w twar­
dym, szorstkim ale błyszczącym jak metal stopie 
rzewną dziecięcą wiarę z bezwględnym naturalizmem 
właściwym n. p. - aby sięgnąć do porównań -nie­
którym utworom austryjackiego poety Wildgansa. 

W poemacie „BEZROBOTNYM" mamy kropelkę 
piołunu, niestarzejącą się nigdy przestrogę Voltaire'a, 
że nie jest znowu tak dobrze, jak by się zdawało na 
tym „ najlepszym ze światów". 

,,A rozpatrz wasza oyła jak ta noc grudniowa, 
z twarzą znękaną szlochem i zbrużdżoną łzami 
w goryczy serca ciałem stawało się słowo 
twarde, zimne, straszliwe, palne j

�
vnamit" 

Najszczerszym, - najbardziej ośrednim jest 
Gałuszka, kiedy zwraca się do przyro y. 

Kocha ją - ziemię - matkę, - uwielbia i bło­
gosławi : 

· ,,Pozdrowiona bądź ziemio, niebios pełna łaski 
błogosławionaś ty między matki i niewiasty" - ,,Btogosła­

[wieństwo wam" 
Jest wiosna: (,,KWITNĄCE JABŁONIE" 

„Kwitnie sad. Biało i cicho, - w ślubnym śnieżystym 

rumieńcem szczęścia spłonione 
oblubienice, dziewice 

[welonie 

klęczą przed Bogiem: kwitnące w słońcu jabłonie" 
a znów: 

,,Na łęgach dalekich falują zielone jeszcze zboża , 
srebrnopłomienny, senny, aksamitny pożar" - (,,Swiatło") 
Lato, - wschód słońca w ogrodzie pełnym 

!<wiatów: 
„Po skośnym złotym promieniu prawie równo z świtem 
jak kula ołowiana .ciężko trafiające w cel 
w puszystych cżarnych pluszach i złotych aksamitach 
z pomrukiem w klomb naparstnic wpadł nadąsany trzmiel" 

([,,Trzmiel") 
Następują upalne „W AKACJE �, KRYNICACH", 

„SADY" migocące wszystI<imi odcieniami załamującego 
się w drogich kamieniach światła, ,,WIEŚ POLSKA", 
jej uciechy: ,,TENIS", ,,POLOWANIE NA KUROPAT­
WY", i t. d., - wreszcie przepiękny ,.DESZCZ W 
SŁONCU" - letni, rzęsisty, 9 wielkich, ciężkich kro­
plach, deszcz który -

„w malin pręciach 
ziarnem rtęci 
tnie z pluskiem nawskos" .... 

Po krótkiej chwili deszcz ustaje 
„Łzy się trzęsą 
w kwiatów rzęsach 
zatulonych w półśnie : 

· z za łez tryska 
w słońca iskrach 
dziecka złoty uśmiech" 

Mroczną, choć nie pozbawioną swych powabów, 
późną jesień otwiera „SŁOTA NA WSI" - fantas­
tyczny, przypominający Munch'a obrazek uroczystej 
wizyty Czarnej Melancholji w wiejskim dworze pod­
czas sło!y. Smutne w swej ponurej piękności są: 
,,NASTROJ JESIENNY", - ,,LISCIE SPADAJĄ", 
,,ZADUSZKI" ... 

Lecz oto padą śnieg: (,,ŚNIEG") 
„Jak okwiat niebieskich sadów 
Jak sen uśpionych gwiazd 
na ziemię śnieg opada 
najbielszą z białycb łask". 

I znów robi się wokół nas jasno słonecznie 
w�soło. ��soło, - �<? �akże ma być �mutno tym, 
ktorzy dz1ęk1 czarodzteJsktm znaczkom Fenicjan zaj­
rzeć mogą w głąb kryształowego serca poety czło­
wieka, - serca OTWARTEGO NA MIŁOŚĆ - ,,JA-
KO KWIAT NA ROSĘ"... NOW 



,,E 
' 
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Nr. 6. 
I słychać go j�: .voła: 
,,Obudzcie się ę ę ę ... wróg już u bra ą ą ą ... 
i łączcie się ę ę �-" 

Któż z nas, w tym kraiu biedy, prymitywnej gospodarki, archaicznych cLęstu sposobów zarobku, nie słyszafpo podwóriach, na ulicach kamienic, i dem­ków, przeciągłego, melodyjnego, pdnego t eści zycio­wej, bo pełnego bólu, wołani1: ,,Oa1rrki dróto ... ć ! . Oaarki drutoo ... " 

Tak· to it.: ż niestety. nieobyczaj świata, że jeden CL' ,wiek rnitrzy 1 1 dru;iego jc1k na przedmiot wyzy­sku, albo konkurenta i przeszkodę w drodze do włas­nego celu, którą należy usunąć, zamilczyć lub uniesz­kodliwić, o ile c;ię nieda spożytkować do własnego dobra. 
A prawdy? śpią pod popiołami jak białe Westalki! A uruciarz ... ta arka mądrości i bolu ... sam sobie poś­ród ogromnt'go �wiaty idzie dalej i śpiewa głosem w„trząsającym trzewkn, z tradycją bolu niemego od w1(ków: ,,Oaarki druwoo ... ! Oaarki cfrutooo ... " 

I niesie serce, . bijące wysoko, wolę młodą i zdrową, wo!� dynamiczną; cele wązkie, w daleką przy­szłość sięgające i życia treść nową „ co dotąd spała pod popiołami, jak białe Westalki". 
Obudzcie sję ę ę ę, wróg już u bra a a a, hej ! łą::zcie się ę ę_ ę, i nie da się usunąć, zamilczeć, czy unieszkodliwić!. Niesie w sobie skarbiec dobrej woli, miłości, dobra publicznego, i życia treść nową! l chce i musi założyć sobie gniazdo w sercu społeczności i chce musi stać się ziarnkiem gorczycznem, znanem w Ewangielj1, i rozróść w wielkie żyqa drzewo. 

Nte prawdaż? 
I idzie .:;0Lie taki ruski chłc fJ, 0pu kiw .,;zy z zd er­wieś rodzinną, dom, ż0nę i dz1ec.1... idzie śwhtc mi poza Warszawę i Wilno 1 Łuck, na Bidł1>ruś Pomorze, i· Wołyń, mija wsie, dwory, plebar;_c', 1 k,H ,my ze swem „ Oaarki druloo .. '' 
Biedny łazęga! zb:era sobie drob1w [' o� iw,>, a grube doświadczenie i złote z nich czerp�1 e i w:yp a­cowane prawdy. ! 
Zaiste, że ogromne praw�y. ! 

A'e pocz�ka.cie' Za 11ie clługo ukaże się na ulicdch inny Łazętra I zaglądąć będzie do każdego urzęau, i U'.) klżde-;0 domu i zakładu I sklepu. do w·tr:,ztatów i fabryk, knłatać do serc wszystkich ludz; 1 wołac głosem krzywdy 300 letniej, który wam sięgnie do trzew. 
Obudzcie się wróg już u bram, 
I tu i tam ! Hej łączcie się. ! 

,,Obudźcie się ę ę ę, wróg już u bra a a a, 
i łą ą ą czcie się ę ę ę" 
(d. n.) 

Ale prawdy te w nim płonąca milczą, bo nie ,.taz.ęga !" Jego już pełno jest na polskiej zie!11i mają ust do ich wykrzyczenia. A świat!'. . wiat się · na Mazowszu, w Małopolsce, na Kresach zachodmch 
F. O-

nic nie pyta, ani ich doT.yśla. i wschodnich ! 

Najlepszy tłuszcz do 
smażenia piECZEnia i gotowania 

p 

Najlepcze masło roś inne 
o AN 

Najlepsza oliwa jadalna 
. .  p .-. '' 

'' ·-· • • 

e are 

tylko zł. 5.93 (zam. 25) 
'"' ,y arny poc.tt l., za ie. et1"em ze,,.arek m-
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BACZNOŚĆ! 

lo" ( 1< d di'więczr,, ra k r1ie11 ac.:i. Wy· �ef t 1:>v.. :my o minutv z :;wa�arci l z, dobry r 10d na 8 'a• 2 szt. , 1 ·60 4 szt. 2')·f.d 6 szt 1 l.óO l tp. zer,o g, ht'lku 7.7'> 9.50 I' .50 15, 11:- 11, 25, 35 zł. N <;kę z paskieM 14, 17, W 2 1, IO, 35, 10, '10, 1 57 zł. 7 f 1ncuskiego 1n, • 0 zł ,, 1)·'50, 2 szt. 30, 3 sz•. 44 25 recz1 L z pa � cm ltpsz.!p-o g, tunk1 20, zł., 37, 4'1, >'5, Ol Pud k s oł0we 11, 17, 20k>­
, Zi?"O gat 1 1 1 u 2J, 30, 40. Łańu szki z nowe­
Tf zł ,L 'O zł. 2 15, '3, 375 4.85 i 6 zł. ?a k0 t! r- z 'S) ,kl ,ll kup jący. Adrt: l e6crm 
lózBf lakóbov1icz, · rszruva, 5icnna Z7 ·'z.7 

; Wszelkie ogłoszenia do Il. f r,r, cg, str je od rok 1 I QOO NaPTOC!zon, v..h O!Tł l 1ł n Med, I. M i 'rzyum1. Mnó stwr I ,t,'v.. d:d"kvyrmvch. 7 p J\Vod 1 braku m1en;c1 L rie ,zez I y Pi •k•on�: N 4'.510, ./ qtar ·k ot zyma•e P z, ktory uarc zo dziękuj�. c.'10dn co do mim.ty 1 b· rdzo mi y dh oka Kt, moJe'IT 1• m1łem,1 zdziw mm chodzi :epiej od „l lllt ,", k,ory r(lJ r żn cy na
r 
-z,'d albo w ty · .leg, re, otrz) ma•1y r d P1na nie robi żad'l J r żn C), t·k l'at • ę dokhdme wyreru-1, v..ac, prosze , łask Wt p1zy !,.me mi wożh­w e w k ót 1m rfo„J.! Jeszcze dwa zega ki pła.k t, mklc \ve. Po otrZ}lllil'llll z Ol)lę nmó­w e 1 e na \>;11,;R ą 1losc ąla , c.łego biun. .l pow żamcm JAN KAł UZYN'-,KI, LllBLl:'/ (1',r 1155) ',z. P. u 11 ·1m1e pr "Z(, o wys�a re :e"lC f ed11r r,, ,eg, ka z f. n-•we o z'ota P1 zv •Ę j p , • 1osc1 m my z i,zczyt Pvdztę· kO\ i 7.;: r rzvr 1ine 3 < 6 rki 7 k'ol) .. h je ,t­t my udr, \ )I<.' 1 . W najbhzszy�h c riacl· wy�lę z.1MÓ\dtnie na k l\1 zei;:-1r'{ów dla K0 a Mto­dz eżv w Ci0\t1twku. ? pr \ i; m·rm Sł A­NISŁA w BCH nw,cz. Pr l 'S row ROL-

Kurjera Codzien. prz,1jmuje 
W OW liC ąc U 

Dddz. IL. Hurjera Codz. 
ul. lagiEllońska I. "' . 
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NOW 

DHUHAHNIA PDDH LAHSHA 
w NOWYM SĄCZU ul. Bohdana Zaleskiego (Rury) 

Wykonuje w3zelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące. NIC IWA w Klll\llf. 

PROWINCJA! Wyjazd do Warszawy zbyteczny! 
Załatwiamy w Le'kie zkcenia w �4dach, um/�ch pa(istwo­wych i komunalr.·ych, ir,;,tytucjach finansowych I wszystkich mnych. Interwencje, za ,tep:,twa, po1ady, ir.formac:e we W"iZ"lk1 • sprawac::1. Windyka..-je W(;'ksh i nalcżn0śc1 Wyw c Jy. 

Biuro „POMOC PRAWNO-HANDLOWA" 
WARSZAWA, Nowy-Świat 28. 

Pros1111y załącz< ć ,nacz �1 poczt ,wt nLl odpo\v t>di. 
Kort po 1de1 c: w cał j Po SCL po..,Lukiwani.. 

�--

Z Magistratu król, woln. miasta 
NOWEGO SĄCZA. 

Wydział Administracyjny. 
L. 2527/29, I. 

W Nowym Sączu, dnia 14. lutego 1929. 

Og osze 
• 

I ' 
• 

W myśl artykułu 47. ustawy o tymcz. uregul. finansów 
komunalnych z dnia 11/8. 1923. Dz. U. R. P. Nr. 94. poz. 747. 
podaje się do publicznej wiadomości, że statut podatku gmin­
nego od ładunków kolejowych z dnia 1. maja 1924. L: 4939,124. 
zmieniony uchwałą Rady miasta z dnia 26. listopada 1928. 
L: 15228/28. w myśl rozp. Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
11. września 1928. Dz. U. R. P. nr. 86. poz, 759. zatwierdzo­
ny został co do zmian przez Wo1ewództwo w Krakowie re­
skryptem z dnia 30. stycznia 1929. L. Sam. 5681 '1 1928. 

Statut ten wchodzi w życie z dniem dzisiejszym, równo­
cześnie zaś tracą moc obowiązująca wszelkie dotychczasowe 
przepisy, dotyczące wymiaru i poboru miejskiego podatku od 
ładunków, przywożonych do Nowego Sącza drogami żelaznemi. 

Interesowani przeglądać go mogą w biurze magistratu 
Nr. 27. I. p. w godzinach urzędowych w czasie do 25 lutego br. 

Burmistrz: 
Dr. ROMAN SICHRAWA mp . 

Poszukuję mieszkanie 3-5 pokoji z przynależnościami przy lub blisko 
ul. Jagiello(1skiej. Zgłoszenia pisemne z podaniem czynszu miesięcznego 

do administracji Kuqera Podhala(iskiego pod „Mieszkanie" 

ZG IONO 

Jakób Zaczek zgubil 
WIĘKSZĄ SUMĘ PieNIĘżnĄ 

na ulicy Nawojowskiej w drodze do Rybienia. Biedny mało­
rolny prosi uczciwego znalazcę o zwrot zgubionej kwoty sta­
nowiącej cały jego majątek. Pieniądze proszę złożyć w redakcji 
,,Kurjera Podhalańskiego", gdzie wypłacone zostanie znaleźne. 

Wydawca: Spółka ""vda vni 1a .. Kur i r Podhala11ski". NaC'zelny r(daktor: Stanisław Koerbel, odpowiedzialny redaktor: Jan Koch, Nowy Sącz. 
7 ć• uk2rni ,.Podhalar1skiej" w Nowym Sączu. 
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